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„UFAJĄC UCZYĆ”


Pokonać opór dzisiejszego młodego człowieka przed jakimkolwiek zaangażowaniem w działalność pozalekcyjną, jest sprawą trudną. Jeszcze trudniejszą jest dłuższe zatrzymanie go przy danej formie działalności. Obecnie ludzki wybór jest wolny. Pozbawiony jednocześnie przymusu, choć trudniejszy do zrealizowania, staje się tym samym wdzięczniejszym polem do działań wychowawczych.


Formy kulturalno–rozrywkowe, które od wielu lat mam okazję prowadzić w bursie szkolnej, są dziedziną wdzięczną i przyjemną. Dają młodzieży zabawę, relaks, radość. Ale są jednocześnie obowiązkiem. Młodzież XXI wieku jest w większości swojej bierna. Przełamanie ich oporu do wysiłku jest procesem długofalowym, ale efekty pracy są tego warte.


Rozpoczynając każdego roku szkolnego nabór do poszczególnych zadań, dokonuję kwalifikacji. Nie bez znaczenia są tutaj znane mi cechy wychowanków. Jednemu proponuję prowadzenie dyskotek, drugiemu pilnowanie porządku podczas ich trwania, ktoś inny zajmuje się cotygodniowymi projekcjami wideo, nagrywaniem lektur szkolnych i tworzeniem wideoteki, inni pracują w zespołach artystycznych, prowadzą imprezy.


Początkowo uczą się, wymagają pilnowania, kontroli, kierowania nimi. Bardzo szybko jednak zaczynają rozumieć, co znaczy pojęcie: odpowiedzialność, konsekwencja, uczciwość. W ciągu 10 lat pracy, w czasie której miałam kontakt z dziesiątkami osób, tylko trzem w trakcie roku szkolnego podziękowałam za współpracę. Z większością z nich współpracowałam od początku ich nauki aż do końca. Praca ta nauczyła wiele także mnie. Przede wszystkim świadomości, że ja także muszę być zaangażowana, odpowiedzialna, bardzo konsekwentna.


Młodzi ludzie uczą się obserwując innych. To dlatego w tym wieku tak wiele zależy od środowiska: rodziny, kolegów, wychowawców w internacie. Oderwanie ich od rodziny poprzez pobyt w bursie, jest w większości przypadków trudne i bolesne dla młodego człowieka. Jednak jako jednostki społeczne, młode i zdrowe bardzo szybko dostosowują się do nowego otoczenia i warunków. Niekiedy oderwanie od wpływu dotychczasowego środowiska rodzinno–koleżeńskiego ma zbawienny wpływ na ich osobowość. Nieraz angażowałam do współpracy  tzw. trudną młodzież. Efekty tej współpracy zdumiewały mnie samą. Świadomość, że są potrzebni, że za coś odpowiadają, bo ktoś im zaufał, podziwiani, popularni w swojej społeczności, kto wie, może po raz pierwszy w sensie pozytywnym, dawała naprawdę znakomite rezultaty.


Problemy wychowawcze, jakie nieraz były ich udziałem, znikały, a mając posłuch wśród innych rozrabiak, mieli na nich jednocześnie bardzo pozytywny wpływ.


Jednak najbardziej widocznym stawało się stopniowo pozbywanie się kompleksów. Często angażowałam do różnych zadań osoby nie rzucające się w oczy, spokojne, ciche, niepozorne, które w tłumie pewnej siebie, rozkrzyczanej młodzieży stały na uboczu. Obserwowałam, jak z zakompleksionego, bojącego się tłumu, niepewnego siebie człowieka, staja się odważni, mający swoje zdanie, podkreślający swój sposób bycia, jako drogę do ich, choć skromnego, ale jednak sukcesu, daje olbrzymią satysfakcję.


Gdybym miała określić, co powoduje, że chcą przez kilka lat ze mną pracować, to oprócz wcześniej wspomnianych zasad podkreśliłabym fakt, iż młodzi ludzie rozpoczynając współpracę z nami maja prawo do kilku błędów. Dostrzeganie ich wysiłku, by w przyszłości ich nie popełniać oraz zaufanie im, że nie popełnili ich celowo, jako, że dopiero się ucząc daje dobre efekty. To buduje wzajemne zaufanie.


W naszej bursie jest bardzo ładny zwyczaj. Młodzież aktywnie działająca w sekcjach i kołach zainteresowań, otrzymuje w podziękowaniu za pracę skromny upominek i dyplom pamiątkowy. To niedużo. Ale nieraz widziałam, że dla mich aż tak dużo, bo nie kwota jest w tym wypadku istotna, ale dostrzeżenie ich wysiłku i zaufanie im. Chciałabym, aby w dalszym swoim życiu umieli wykorzystać ten skromny, choć istotny, zasób umiejętności i zasad, jakie mieli okazję nabyć. Powinno im to pomóc wejść w dorosłe życie, ostatnio bardzo dla młodych ludzi trudne.
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„TEATR MÓJ WIDZĘ OGROMNY”

„Teatrem pedagogicznym był zarówno teatr jezuicki, jak współczesny teatr polityczny. Propagował i upowszechniał wzory obyczajowe, wzory współżycia. Uczył dobrych obyczajów... Do teatru zaczęto chodzić, żeby się kształcić, a więc poszerzać  horyzonty wiedzy, móc uchodzić za oświeconego.”







Teatrolog austriacki prof. M. Dietrich


Zespoły poetycko–kabaretowe, które od wielu lat prowadzę w bursie szkolnej, nie są co prawda, w pełnym tego słowa znaczeniu, teatrem, a jedynie jego namiastką. W przypadku takiego społeczeństwa, jakim jest internat, spełniają jednak podobną rolę. Uczą, wychowują, kształtują osobowość, dają pewną wiedzę. Kontakt młodzieży ze sztuką rozbudza także ich wyobraźnię, ułatwiając im w dalszym życiu kształtowanie nowej rzeczywistości.


Początki pracy nie są łatwe. Obserwując młodzież wstępującą do zespołu, gdy jest jeszcze surowa, nieśmiała, bez pomysłu na siebie i swoją osobowość, zazwyczaj z kompleksami, można zwątpić w powodzenie przedsięwzięcia. Dopiero stopniowe umożliwianie im otwarcia się, pokonania nieśmiałości, oporu przed wysiłkiem oraz aplauz widzów mogą dokonać cudu.


Przede wszystkim jednak, należy rozbudzić w nich pasję. Obecna młodzież wychowana na komputerach i telewizji, jest niezbyt obowiązkowa, trochę powierzchowna, jednocześnie jednak pełna energii, pomysłów i radości. Pracując w zespole uczy się mądrze wykorzystywać te cechy. Konfrontacja z publicznością po pierwszym występie uświadamia im, że nagroda od widzów w postaci braw jest wprost proporcjonalna do pracy, jaką włożyli w przygotowanie występu. Część osób po takiej konfrontacji rezygnuje z udziału w zespołach. Większość jednak pozostaje i rozpoczyna poważniejszy już etap przygotowań. Z udziału w zespołach rezygnują zazwyczaj jednostki nie przywiązujące wagi do osiągnięć, słabi uczniowie, bez motywacji, których działania i dokonania zazwyczaj nikogo specjalnie nie obchodzą. Ci, którzy pozostają, zaczynają pracować więcej i intensywniej.


Niezwykle istotną sprawą jest dobór tekstów do osobowości. Jako, że są amatorami pracującymi nie na wyuczonych technikach, ale własnych odczuciach i emocjach, muszą przede wszystkim tekst czuć i rozumieć. Zauważyłam, że młodość kocha smutek, choć niewiele o nim wie. Nie boi się go. Dopiero tragiczne doświadczenia życiowe powodują ucieczkę od niego. Młodzi chcą recytować wiersze nieszczęśliwe i tragiczne. Wtedy pytam ich: „Powiedz, co wiesz o uczuciu kobiety, która straciła ukochanego męża, dziecko?” Zdumienie. Proponuję im więc wiersze dopasowane do ich przeżyć, często wesołe, pełne życia. I to rozumieją. Są zaskoczeni łatwością, z jaką je mówią. Przede wszystkim zaczynają analizować teksty.


Podobnie jest z mówieniem. Zazwyczaj na próbach mówią cicho, niezbyt wyraźnie. Wystarczy, żeby nauczyli się mówić głośno, z szeroko otwartymi ustami, by głos stał się dźwięczny.


Młodzież ma kłopot z ruchem na scenie. Trudno jest ich odblokować, pozbawić szkolnych nawyków stania podczas występów w bezruchu. Tu pomaga odwołanie się do codziennego życia, np. pokaż, jak zachowuje się człowiek zdenerwowany lub wesoły, jak wyobrażasz sobie oświadczyny, występ w telewizji, rozmowę z szefem. Powoli oswajają się z ruchem, odblokowują się.


Największą radością w tej pracy jest świadomość, że młodzi ludzie należąc do zespołu wyzbywają się kompleksów, uczą się odpowiedzialności i konsekwencji. Wielu z nich staje się pasjonatami tej dziedziny. Są jednak i porażki. Często bardzo zdolna młodzież rezygnuje z udziału, bo się wstydzą, bo śmieli się z nich koledzy (dotyczy to najczęściej chłopców). Jednak większość, zwłaszcza dziewcząt, wciąga to zajęcie.


Największą nagrodą dla mnie są nie tylko dyplomy, jakie zdobywają w konkursach recytatorskich, uznanie widzów, ale pytanie członków zespołu: „Proszę pani, kiedy będzie następny występ?”
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